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W ważnei sprawie.
W  o s ta tn ic h  m iesiącach  je s te śm y  

św iad k a m i w zm ożonej ag itac ; i ze s tro ­
n y  so cy a ln e j d em o k ra cy i w  k ie ru n k u  
p o m n o żen ia  sze reg ó w  i p o z y sk a n ia  n o ­
w y ch  zw o len n ik ó w  do o rg a n iz acy i z a ­
w odow ej. S ocyaliśc i d a li sobie n ie jak o  
h as ło : m usim y  o p an o w ać  ca łk o w ic ie
po le  o rg a n iz acy i ro b o tn icze j i d o p ro w a­
d zić  do teg o  s ta n u  siłę o rg a n iz acy i, by  
un iem ożliw ić  w sze lk ą  p ra cę  z d ru g ie j 
s tro n y ,” I rzeczy w iśc ie  socyalim  dem o- 
k ra c y a  w y t ;ża w sze lk ie  s iły , by k a ­
żdego  jeszcze n iezo rg an izo w an eg o  ro ­
b o tn ik a  uczynii cz łonk iem  o rg a n iz acy i 
zaw odow ej.

T rz eb a  p rz y zn ać , źe a g i ta c y a  ta  
m oże poszczycić  się w ielkim i su k c e ­
sam i. T js ią c e  n o w y ch  cz ło n k ó w  p o zy ­
sk an o  d la  so cy a lis ty o zn y ch  zw iązków  
zaw o d o w y ch , a  m ięd zy  n im i n ie jed n eg o  
d aw n eg o  cz ło n k a  o rg a n iz acy i chrzęści-* 
ja ń sk ic j.  W  o s ta tn ich  dw u  m iesiącach  
so cy a liść i w y d a tn ie  p o m noży li sw oje 
o rg a n iz acy e  i zy sk a li n a  sile.

W ogó łe  m ożem y bez o g ró d ek  pow ie­
dzieć^ że celem  so cy a ln e j d em o k racy i 
je s t  o p an o w an ie  zu p e łn e  ro b o tn ik a  
p o lsk ieg o  p rzez  o rg a n iz acy e  zaw odow cy 
iT zed ew szy stk iem  so cy a liśc i d ą ż ą  w y ­
trw a le  a  k o n se k w e n tn ie  do  ca łk o w i­
teg o  o p an o w an ia  Z ag łę b ia  ch rzan o w ­
sk ieg o  i już  d o p ro w ad z ili do  te g o , że 
o iem al n iem a  g m in y , g d z ieb y  n ie  posia­
da li sw oich  o rg a n iz acy i, lub  p rz y n a j­
m niej o rg a n iz acy i lu źn ej, p ro w ad zo n e j 
p rzez  m ężów  zau fan ia .

P ra c a  ta  i sza lo n a  a g ita c y a  z d n ia  
o a  dzień  się w zm ag a  i ro śn ie  n a  s iłach , 
bo  też  z d ru g ie j s tro n y  n iem a  ża d n eg o  
P rzec iw d zia łan ia . Je ż e li  ta k  d a le j p ó j­
c i e ,  to  c iek aw ie  u ło żą  się s to su n k i 
'■ Z ag łęb iu  ch rzan o w sk iem , g d z ie  ca łe  
życie  spo łeczne , w szy s tk ie  d z ied z in y  
P racy  w gm in ie , w  pow iecie o p an u ją  
So;eyaliśjji. A  w ów czas ju ż  tru d n o  będzie 
c° ś  ra to w a ć .

Piszemy tak wyraźnie o tej sprawie 
iozmyśinifcj by zwrócić uwagę czynni­
ków odpowiedzialnych, w pierwszym

rzęd zie  m ie jsco w eg o  d u ch o w ień stw a , 
na k o n |e k w e n c y e , ja k ie  w y n ik n ą  w sk u ­
te k  n asze j b iern o śc i w obec a g ita c y i so ­
cy a ln e j d em o k racy i.
- 'B o  p rz y zn a jm y , że z n asze j s tro n y  
n ic  się n ie rob i, by  ro b o tn ik a  z o rg an i­
zow ać w o rg a n iz acy i ch rześc ijań sk ie j. 
My zad o w alam y  się b iad an ie m , lub  cz a ­
sem  g ro m ien iem  so cy a lis tó w , b iad am y  
n a  złe Czaby, n a  k ie p sk ą  ap ro w izacy ą , 
z n a jd u je m y  je d n ą  w y m ó w k ę : „ tu  się 
n ic n ie d a  z ro b ić11 i c zek am y , że m oże 
k to ś  p rz y jd z ie  i zrobi za n a s . A zam iast 
n a rz e k a n ia  i sk a rżen ia  się", n a leża ło b y  
racze j w y z y sk a ć  chw ilę i p o d jąć  p ra cę  
o rg a n iz a c y jn ą  i te  ty s ią c e  robotników" 
i ro b o tn ic  ch rześc”  ańsk ich , k tó rz y  je ­
szcze s to ją  z d a ła  od o rg a n iz acy i socya- 
lis ty c zn y ch , ' p o c iąg n ą ć  do o rg a n iz acy i 
c h rześc ijań sk ie j i s tw o rzy ć  w  k aż d e j 
g m in ie  ch rześc ijań sk ie  o rg a n iz acy e  za ­
w odow e, czy  o św ia to w e . A  n ieb ezp ie­
czeństw o , ja k ie  zaw isło  n a d  ca łem  Z a­
g łęb iem  ch rzan o w sk iem  , ch y h a  aż 
n a d to  d obrze  rozum ie k a ż d y  i w idzi, że 
to  czas najw yższy-, b y  p rzec iw d z ia łać .

P rz e to  zw raca m y  się z powmżnem 
w ezw an iem  do ty c h  w szy s tk ich , którzy" 
ro zu m ie ją  g ro zę  p o ło żen ia , w  p ie rw ­
szym  rzędzie  do  d u ch o w ie ń s tw a  w  Z a­
g łęb iu , b y  n a ty c h m ia s t  p rz y s tą p io n o  do 
d z ia ła n ia , do  tw m rzenia ro b o tn icz y ch  
zw iązków  zaw o d o w y ch . N ie w y o b ra ­
żajm y' sobie, że to  ta k  tru d n e , n iem o­
żliwie —  tu  p o trz e b a  ty lk o  jed n eg o : 
u rząd z ić  za raz , czy  to  w  n ied z ie lę , czy 
w" dzień  pow szedn i w ieczorem , zeb ran ie  
p o u fn e , choćby" z k ilk u  ro b o tn ik am i 
i zażąd a ć , b y  n a  zeb ran ie  p rz y b y ł z K ra ­
k o w a re fe re n t ze S e k re ta ry a tu . Czy to  
t ru d n e ?  T eg o  się d o m ag am y , to  m usi 
b y ć  zrobione.

C hw ila  jtTst pow"ażna i n ag ła  , n ie  
w olno  an i d n ia j jed n eg o  zw łóczyć. W i­
d zą  i u z n a ją  k o n ieczn o ść  p o d jęc ia  p ra c y  
o rg a n iz a c y jn e j w  Z ag łęb iu  eh rzanow - 
sk iem  cii k tó ry c h  to  n a jw ięce j obchodzi 
i w y raźn ie  . sam i o św iad cza ją : „Niema  
dziś ważniejszej sprawy nad organiza­
cye robotników w  Zagłębiu“ . Je sz cze  
ch w ila  sp o so b n a , k ie d y  m o żn a  rob ić , 
d z ia ła ć , a le  jeże li te j  chw ili n ie w y z y ­

sk am y , będzie  s tra c o n e  d la  n a ^  Z ag łę ­
b ie niepowTOtnie. Przeto dziś trzeba 
rozpocząć! ani d n ia  nie o dw ióczyć.

T o  m usim y zrozum ieć i z a b rać  się do 
d z ia ła n ia . In acze j so cy a liśc i d o p ro w a­
d zą  do  teg o , że n a w e t te  ty s ią c e  d o tą d  
n iezorganizow m ne, siłą  fa k u i b ę d ą  zm u ­
szone p rze jść  do  o rg a n iz acy i s o c ja l i ­
s ty czn e j. A  jeże li m\" ich zo rg an izu ­
je m y ,  jeże li s tw o rzy m y  ch rześc ijań sk ie  
zw iązk i zawodow"e, to  z t ą  siłą  zo rg an i­
zo w an ą  b ę d ą  m usieli się liczyć so cy a ­
liści.

.T e d y  p o w ta rzam y  jeszcze  ra z  n asze  
w ezw an ie : „N iem a an i chw ili czasu  do 
s trac en ia ! za raz  rozpocząć  organizo-' 
w-ać,< p rz y g o to w ać  zeb ran ie , zap ro s ić  

f e fe re n ta !11
Jesz cze  w  sp raw ie  tw o rzen ia  o r­

g a n iz a c jo  zaw odow ej ch rze śc ijań sk ie j 
n ie je s t  za  późno , a le  n a leży  za raz  
dz ia łać! J e ż e li  te ra z  zan ie d b am y  sp ra- 
w"ę, to  n asi n a s tę p c y  słu szn ie  w y m aw iać  
n am  b ę d ą , że n ie  w y p e łn iliśm y  n aszego  
obo w iązk u  —  o b o w iązk u  w obec p ra c u ­
jące g o  lu d u , o b o w iązk u  wrzg lędem  ro ­
b o tn ik a  k a to lic k ie g o , k tó re g o  wydali*' 
śm y bez w a lk i n a  łu p  so cy a ln e j dem o- 
k racy L

Trzeci Maj.
W o jn a  śwdatowm trw a  ju ż  bez m ała  

cz te ry  la ta .  4 5 -ty  m iesiąc  wro jn y  się 
rozpoczą ł. Co z a w ie ra ją  w  sobie te  sło ­
w a: to  zn aczy , iż m iliony  is tn ie ń  lu d z ­
k ich  p o s tra d a ło  ży c ie ^  rzek i k rw i zo­
s ta ło  w y lan e , m ilia rd y  dobra  ogó lnego  
i pryw "atnego poszło  w  iu in ę , m orze łez 
p o p ły n ę ło  z ócz m a te k , w d ó w  i s ie ró t. 
A  c h y b a  m y  P o la c y  n a jw ięce j u c ie rp ie ­
liśm y, n iczego  n am  nie oszczędzono, 
p rzeszed ł n asz  n a ró d  m ęk i fizyczne  
i m ęk i d uchow e. A le p rzecież jed n o  z a ­
s ta n a w ia . W śró d  ogrom u n ieszczęść  
i k lę sk  i c ie rp ien ia  n a ró d  n asz  n ie  u p a d ł 
n a  d u ch u , n ie  ro zp acza , a le  t rw a  i ocze­
k u je  w  sp o k o jn em  w y trw a n iu  k o ń ca .

W spom nieć się godzi je d n ą  ta k ą  p o d ­
n io słą  chw ilę z czasu  w o jn y . B yło  to  
w r . 1 9 1 0  —  Królestw"o P o lsk ie  by ło
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już wolne i wolno było wyrażać przy­
najm niej swe uczucia. 1 wówczas cały 
maj był i\f Królestwie jakby jednem 
świętem narodowem. Kie było wioski, 
m iasteczka, żaka tka  takieg o, gdzióby 
lud polski w- uczuciu radości i podnie­
sienia narodoweg'o nie święcił pamiętnej 
rocznicy K onstytucyi Trzeciego Maja. 
Pokazało się wówczas dowodnie, że nie 
masz siły, k tóraby zdołała naród nasz 
zgnębić. Pam iętny będzie po długie lata 
tryum falny pęfchod niemal milionowego 
tłum u^ manifestująfiego swe uczucia na 
ulicach stolicy —- "Warszawy.

Trzeci Maj! jakże przemawia do serc 
naszych wspomnienie tej chw iiig  kiedy 
naród się odrodził i rwał do czynu, do 
życia. Święćmy t-My tę ró ż n ic ę  w na­
szych stowarzyszeniach. Robotnik pol­
ski dziś tak poczestne zajął miejsce 
w narodzie. To jednak zobow iązuję.—  
niechże nie będzie stowarzyszenia, 
gdzieby nie uczczono rocznicy majowej 
K onstytucja. Łączmy się w manifesta- 
cyaeh z innymi stanam i i składajm y 
grosz na insty tucj ę narodową, jaką, jest 
Towarzystwo Szkoły ludowej.

Niech nas podnióś-ujfe na duchu to 
święto narodowo i pokrzepi nadzieją, 
z.e ,,‘Jeszcze nie zginęła11!

„Nie uginaj czoła poczciwego przed mająt­
kiem, ani przed tytułem, ani przed urodzeniem, 
bo czasy pogaństwa, w których kloce i kamie­
nie czczono, minęły; ale schyl czoło przed za­
sługą, bo w zasłudze jest obecny duch Boży1*.

Karol Libelt.

Upaństwowienie pracy.
J a k  już pokrótce donosiliśmy, przedłożył 

rząd austryack i Izbie posłów pro jek t ustaw y 
o przymusowej pracy w czasie trw ania woj­
ny. "Według- projektu  tego każdy mężczyzna 
od 17— 60 lat, oraz każda kobieta od 19— 40 
la t może być zmuszona do wykonyw ania 
pracy czy to w przedsiębiorstwach przem y­
słu wojennego, czy też do prac, m ających 
choćby tylko luźną łączność z wojną. P rzy ­
musowa praća ma być' w ykonyw ana zasa­
dniczo w miejscu pobytu, ale już sam  pro­
jek t ustaw y przewiduje od tej zasady w y­
jątk i. W edług [uojektu ustawy, należy w y­
znaczać prac-ę stosownie do zdolności; ale 
c-byba .nilu. nie wierzy,,.by,-t:i rzecz mogła być 
przeprowadzona.

W czasie wojny działy się w A ustryi dzi­
wne rzeczy. Były rządy reakcyi, były rządy 
pozornie parlam entarne. W szystko jednak 
dążyło do tego, by ludność- całą zupełnie u- 
zależnić od państw a, by mieć ją  na każde 
zaw ołan ie .‘Niewątpliwie każde* państwo, 
prowadzące wojnę, musi dążyć do tego, by 
przedewszystkiem  przeprowadzić wojnę 

zwycięsko.
To każdy rozumie. Trudno jednak zrozu­

mieć rozmaite? zakusy, k tó re przecież do po­
myślnego wyniku w ojny T/cale się nie przy­
czyniają, a natom iast wywołują -wśród lu ­
dności rozgoryczenie i wrażenie, że jednak 
państw o idzie za daleko.* T ak  jest z osta­

tn im  projektem  rządowym. Już idotychcza­
sowe przepisy, dotyczące pracy  w przedsię. 
biorstwach przem ysłu wojennego oznaczają 
dla robotnika niebywałe ograniczenie jego 
swobody, a stąd  poczucie krzyw dy, a  to 
tem  więcej, że stosowanie tych przepisów 
zależy od dobrej lub złej woli osob, k tóre 
najczęściej nigdy nie rozumiały życia robo­
tniczego oraz warunków, wśród jakich ro­
botnik żyje.
y ijld y b y  projekt przymusu pracy  stał się u- 
staw ą, w tak im  razie los robotnika, przy­
najmniej na czas wojny, byłby przypieczę­
towany. Państw o stałoby sięę.jednym wiel­
kim obozem, w którym  człowiek byłby tylko 
ty tko  rzeczą, pionkiem, posuwanym  tam*

gdzie potrzeba. N aw et bezwzględni Niemcy 
tak  daleko nie poszli, bo rozumieją, że nie 
można struny  przeciągać. Ich ustaw a o służ­
bie pomocniczej daje daleko większą wol­
ność, osobistą, niż pro jek t austryackiej u 
staw y o upaństwowieniu pracy.

Przedłożony pro jek t spotkał się tez z po­
wszechną niechęcią. P ro testu ją  nietylko ro ­
botnicy, ale i przedsiębiorcy, bo szereg prze 
pasów, zaw artych w projekcie i dla nich 
jest niekorzystny. —  Ba, pro testu ją  przeciw 
projektowi ustaw y naw et socyaliści, k tórzy 
przecież w program ie swoim m aja za cel 
upaństwowienie pracy. Pokazuje się* stądllże 
teorya a p rak ty k a  —  to zupełnie oo innego.

Pobotn ik  polski jeszcze więcej odczułby 
przymus pracy, przewidywany w projekcie. 
Już dąiś zależność robotnika w t. zw. prze­
myśle wojennym jest straszna wobec tego. 
że osoby .wojskowe, działające jako kiero- 
wnic.y tego rodzaju przedsiębiorstw  najczę­
ściej są obcy pochodzeniem, nie rozumieją, 
języka robotnika polskiego, nie liczą się z 
jego uczuciami i potrzebami. Podciągnięcie 
do pracy przymusowej prawie dwie trzecie 
ludności i oddanie jej pod bezwzględne roz­
kazy  państw a byłoby dla. naszych stosun­
ków czemś ta k  dotkliwem , że trudno dziś 
przewidzieć następstw a tego. Z tych też po ­
wodów dom agam y się od polskich posłow, 
by użyli wszehuch środków, aby  projekt 
rządowy o przymusie p racy  nie stał się u- 
stawą. Tego wym aga nietylko interes stanu 
robotniczego, ale i całego społeczeństwa.

Izby robotircze.
K ażdy stan  dąży do tego, by  w stosunku 

do innych stanów  oraz do państw a, jak  naj­
lepiej były zastąpione jego własne interesa. 
S tąd  to widzimy tę różnorodność rozmaitych 
organizacyi i stowarzyszeń, k tóre m ają za 
zadanie ochronę i zastępstw o interesów 
swoich członków.

Robotnicy m ają zastępstw o w organiza- 
cyacli zawodowych. N iestety dużo jeszcze 
upłynie wody, zanim ogół robotuików  zro­
zumie potrzebę własnej organizacyi i zanim

S. p. Lucyan Rydel.
W dn. 8 kwi-etnia lir. we wsi Bijb-nowńcaoh 

pod Krakowem zmarł poeta śp. Lucyan R y­
del. Na w-si pożogmal się z życiem i Polską, 
bo się z wsią zrósł, zespolił, ż k wśród jej pro­
stego ludu jćbcial żyw ota dokonać. Ta 
śmierć!, a potem ludow-y pogrzeb ta k  tłum ny 
i tak  poważny. że poclolmsgo' daw no K ra­
ków nie wddziił. były dowodem, że wielką 
szkodę poniosła Polska. I kiedy poprzez uli­
c o  płynęła na chłopskim w ozie trum na w o- 
toczeniu krakow skich sukm an i chust kobie- 
cyclijTo się całe życie i prac-a tego- niepośle­
dniego człowieka przypom inały: —  niczego 
dla siebie nie chciał —• starczył mu jego za­
gon ojczystej ziemi, dom wiejski, szczery 
lud krakowrsld, —  wielki w': swej osobistej 
skromności i bogaty w tein, co w- pasmach 
swoich zostaw ił.

Są w'śród poetów' ludzie, k tó rzy  tylko dla 
sam ych zdolności budzą w nas-swaieunek; są 
inni, w których prócz talen tu  cenimy t-akże 
szlachetną duszę. Pierwsi przysługują sfę 
nieraz źle społeczeństwu, bo -zdolności nad  
używ ają i do złych czynów7, — zostaje po 
nich żal, że z darów  Bożych źle skorzystali. 
D rudzy siłą swego ta len tu  szerzą, pom naża­

ją dobro, przyczynia ją  się do duchowego bo­
gacenia narodu, —  zostaję po- nich także 
żal, ale ten, że już- odeszli. Z tych ostatnich 
b \ ł  śp. Lucyan Rydel.

Bo naprawdę naw skrós szlachetny był to 
żyw ot, p racą ifćzłowiek. W ychował go- K ra­
ków7; on mu mówił o wielkiej -narodowej 
przeszłości, -której ślady na każ-clym, rzec 
można, są kam ieniu: on niecił w jego- stir-cu 
m iłaśćddla ni-aszdz^iiwej Ojczyzny,- —  on 
dziesiątkami kościołów7, z którym i tak  ści­
śle związała się łristorya Polski, uczył go, 
że. odrodzenie', narodu ma Kię stać przez re- 
ligię katolicką. Ta atm osfera K rakowa. k tó ­
rej się poeta poddał w ydw w ała  go na praw ­
dziwego rycerza Ojczyzny i KośKołia.— -szla- 
chetn.e.go obrońcę ideałów7 reugijnyeh i na­
rodowych. W iedziano -0 tem w Krakowie i 
w  Polsce, wuęc te%'wypoc.zyw7ać run nie da­
no; a on mimo słabe,go zdrowia .szedł, imał 
się każdej pracy, o ile dla. Ił-osa. lub Ojczy­
zny, podjętą, była. Katolicyzm  Krakownn ma 
niejeden dług wdzięczności jeszcze do spła 
cenią.

Właiśęiwrym terenem  jego' działalności by ­
ła poezya; w7ybil ny ta len t poetycki połączo­
ny  z szlachetnością myśli przepiękne zosta­
wił dzieła. I tak, jak  w  życiu, był wr litera­
turze w j tiwałym  obrońcą, 'rycerzem, po-eb

Boga i Ojczyzny. PyzeciuToe jego poezye li­
ryczne, na tle religijnem, będą zarwsze milą, 
podnoszącą dimha lekturą. Są -różne: obraz 
majowej przyrody, co radosna, uśmiechnięta 
cbvli .się do stóp sohpdzącej na -świat K rólo­
wej nieba; opis wiejskiej -procesy! w Boże 
Oialo, kiedyto Bóg uk ry ty  w chleba postaci 
popod słomiane zagląda strzechy, a  wdzię,- 
ezuy, kras-ny lud 'śp iew a Mu i pada przed 
Nim na .twarze, tfeozęś-liwy, z Boga zadowo­
lony. To .znów w „Di-es irae11 przedstawi poe­
ta chwalę -sądu i-ostatecznegio. co trw ogę i 
grozę lmdżi,-a ujawnieniem  Bożej sprawiedli­
wości będzie. Lecz nie sam ą po-ezyą dojrzał 
poeta w7 reiigii, —  znalazł w niej także i le­
karstw o, siłę życiową, —  moc zbawczą, cc 
sącizęście w iekuiste zapewnia.; dlatego-, gdy 
go smutki i bóle -przygniotą, g dy  ,się życiem 
utrudzi, nie podda się rozpaczy, a l t^ ja k  pra 
wyTihrzośoijanin powinien, u s tó p  Chrystusa 
szuka w-.zmoc.nien®, Jego -się religią skrze­
pi. S tąd  pochod.z: prześliczny w7iers,z: „C hry­
ste — o! —  C hryste!11 Złam any przywlókł 
się poeta do Jego  .stóp i .z barłogu swoich 
nędz i za-wod.ów o jedno prosi: by  go Chry­
stus z Sobą zjednoczył przez -wiarę, miłość 
i czystość^*.a jeśli czas juiży by go wziął do 
Siebie, bo już pójść stąd  gotów, spracow any, 
słaby, nie widzi szczęścia, jeno w odpoezyn-
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każdy robotnik stanie się członkiem orga- 
nizacyi zawodowej. Zachodzi w ogóle p y ta ­
nie, czy tak a  rzecz będzie kiedy możliwa 
wobec tego, że organizacye zawodowe są 
stowarzyszeniam i dobrowolnemi, nie mają- 
eemi możności zmuszenia kogoś, by nale 
żal do nich. Usiłowanoywprawdzie tu  i ów­
dzie przekonyw ać, że organizacye zawodo­
we powinny być przymusowe, niejako upań 
stwowione. Przeciw tym  projektom  oświad 
czyly się jednak  same organizacye zaw o­
dowe. Natom iast w szystkie organizacye są 
zgodne w tem, że zachodzi potrzeba powo­
łania do życia organizacyi, k tó raby  już na 
podstawie ustaw y była powołana do obrony 
interesów  robotnika w jego spraw ach zawo­
dom ych. Za najlepszą formę takiej organi­
zacyi uważa się tak  zwane Izby robotnicze. 
Izby tak ie  m ają już inne zawody. Mamy za­
tem Izby adw okackie, Izby lekarskie, Izby 
inżynierskie, Izby rękodzielnicze, Izby han ­
dlowe i przemysłowe. Jeśli zatem  wszystkie 
ważniejsze stany m ają własne ustawowe za­
stępstwo, je s t rzeczą słuszną, aby i robo­
tn icy  mieli -własne Izby robotnicze.

Dotychczas niema w Europie Izb robo­
tniczych. W prawdzie tu  1 ówdzie czyniono 
próby, by utw orzyć tego rodzaju instytu- 
cye, próby te  jednak  dotychczas nie zo­
sta ły  urzeczy wistnione. W Niemczech, a 
więc w państw ie, k tóre wyprzedza inne pań­
stwa pod względem rozwoju ustaw odaw ­
stw a robotniczego, pojawił się p rojekt, k tó ry  
s ta ra  się połączyć żądanie Izb robotniczych, 
zastępujących tylko in teresa robotnika z żą­
daniem  drugiem, k tóre idzie w tym  kierun­
ku, że in teresa robotnika i pracodaw cy są 
wspólne, a  tem  samom należy wprowadzić 
państw ow ą instytucyę, k tó raby  zastępow ała 
interesa tak  robotnika, jak  i pracodawcy. 
T aką in sty tucyą m ają być I z b y  p r a c y .  
W ten sposób pow stałyby właściwie ce­

chowe stow arzyszenia robotnicze. Podobnie, 
jak  w dzisiejszych cechach rękodzielniczych 
skupiają się  m ajstrowie i czeladnicy, rak  
i w Izbach pracy zasiadaliby przedstawiciele 
Pracodawców i robotników. Z doświadcze­
nia zaś wiemy, że cechy rękodzielnicze w 
dzisiejszych stosunkach nie bronią w odpo-

ku u Boga. Co więcej, chciałby poeta cały 
naród ujr-zeć przy Chrystusie: —  w „ko- 

leix łjje“ prowadzi do- żłobka trzech polskich 
Królów-Łazarzów.,-'a w nich jakby  całą na 
^rzy części rozdartą Polskę.

Ta religijna nu ta  brzmi także i w drama 
tycznych utsvora7«lf Rydla. On religii nie zo­
staw ia w  kościele, on jej poczesne miejsce 
Wyznacza w życiu ludizkiem, -wprowadza ją  
w -serce, słowa i czyny osób dram atu ; w y­
starczy wskazać tylko na prześliczną scenę 
z „Na -zawsze11: ksiądz, odm awiający modli- 
" 'ę  P ańską nad głowami tych, których oa- 

ro iew e i rodzinne złam ały niedole.
Był Rydel narodowym  poetą; znaczy to 

w Pols ce —  odczuwać żywo nięsaczęścia Oj­
czyzny, a  przecież nie poddaw ać-się zw ąt­
pieniu, składać hołd wielkiej przeszłości, a 
l,rzecież karcić i. tępić zło-, k tóro  -się w niej 
'rzewija i to, k tó re sięga w teraźniejszość. 
t o  wszystko pełnił nasz; poeta  w swoich 
■jz-czegóinie dram atach. Już „Zaczarowane 

0 w formie uroczej baśni wskazało ha 
t ^ e  rzeczywiste wady narodowe. „Jeńca- 

>ddał serdeczną, wewnętrzną boleść i 
obę P o laka w  niewoli germ ańskiej; a one 

raszne katusze Polski w  zaborze rosyjskim 
Wiedział w  dram acie „N a zaws&e“ ;.«mu- 

-ne bardzo ,sceny, ludzie chouzą, jak o-głu-

wiedni sposób interesów  czeladzi, co św iad­
czy o tem, że nie są one właściwemi stowa- 
rzy!^ieeiia.mudła pracobiorców. Uważamy m  
konieczne, by nie tworzono u nas Izb prący 
na wzór niemiecki, ale by tworzono Izby 
robotnicze w przeciwstaw ieniu do Izb prze­
mysłowych, To żądanie musi być jednem 
z naczelnych żądań robotników.

Zapomogi dla inwalidów i ich rodzin, oraz 
rodzin po poległych

Bardzo w ażną ustaw ę ogłoszono obecnie 
w A ustryi. Je s t to  ustaw a -z d. 28 m arca 
1918 ogłoszona w Dzienniku ustaw  pań­
stwa z du. 31. marę: 1918 ,nr. 119. Z ogło­
szeniem ustaw y ogło-s&ouo równocześnie roz­
porządzenie wykonawcze do niej,. =: Ustawę 
z dn. 28 m arca 1918 przyznaje się zapomo­
gi państwowe następującym  osobom:

1. Żołnierzom, obyw atelom  austryaołdm , 
k tórzy  w skutek pełnienia .służby w czasie 
obecnej w opiy utracili przynajm niej 20 proc. 
zdolności do zarobkowania cywilnego i na 
tej podstawie przyznano im pensyę inwa 
lidz-ką.

2. Rodzimom takich inwalidów.
3. Rodzinom po żołnierzach, obyw atelach 

austryac-idah, k tó rzy  w czasie obecnej woj­
ny  polegli na placu bojn lub zm arli z  powo­
du trudów  wojennych, —  albo też zaginęli.

Rodzinom żołnierskim  zapomoga w myśl 
ust. z dn. 28 miarca 1918 przyznana byfemioże 
jedynie w reiieząs^jeśli niepobierają nadal 
za&iłk.u wojskowego w myśl ustaw y -z 27 
kw ietnia 1917 r. nr. 313. Dz, u p,

Zapomóg -udziela slęyjedymie w w ypad­
kach udowodnionej potrzeby czyli ubóstwa, 
oraz w tedy, j e ś I ;i i 11 w a 1 i d  a l u b  jp 0- 
l e g ł y  a 1 b o z a -g i 11 i o  n  y w Rh w i l i  
p o w o ł a  n Ra u t  r  z y m y  w a ł r o <1 z i 11 ę 
1 n b d a w a ł j e j  a  t, a ł  e z a, ip o m o g  1. 
Rodziny podoficerów, k tórzy  po ukończeniu

szeni, piorun za piorunem  uderza 'w ognisko 
rodzinne, .rozbija, jc na zawszfe, rozpiiąp^Jhen 
daleko —  aż po Sybirze. Jeszcze długo „Na 
zawsze11 będzie w yciskało łzy z oczu w i­
dzów teatralnych; a wolna Polska w szczę­
ściu i pokoju na tym  dram acie przypominać 
■sójbie będzie, $6 ofiar jej wolność wymagała. 
Do tra<godyi. „Bodeuhai.i11 -zaczerpnął poeta; 
treść .ze stosunków  w  Ks. Poznański o 111: — 
młody -magnat, lekkoduch, bez- k rz ty  idea­
łów w duszy ,'sp rzedaje  Niemcom -ojcowi­
znę, —  m otyw tykTraizy już w yzyskiw any 
przez literatturę. Wyńoż-niatisiię jednak utw ór 
Rydla potęgą meżncia', świętego- oburzenia 
na- sprzedawczyków, pai garść ludzi, iM>rym 
życie wypełnia używanie, a k tó rzy  dla gro­
sza wszystko SBSfójHp-więoić. W  ostat-mm 
wieszeie dramacie „Zygm unt'-A ugust11 dal 
■nam Rydel obraz Po-lski jeszcze wielkiej, po­
tężnej, jakby  Matejko--V poe-zyDukazał nam 
jej -bogactwo i przepych, —  siłę możnych, 
lecz !i hutę izlowtróżbną n a  prizysrilość, —  do­
stojność m onarchy, lecz- i śsćła»Oość w ładcy 
tak  późniejk&lkodliwTą, — stan! • szlachecki z 
łylońm  cnotami. Lecz i wadami; jednem  sło­
wem dał wder-ny obrBiz Polski, -że tylko 
książkę czytaćńi ucizyć się, co- z przeszłości 
wziąc^ a co odrzucić trzeba.

I jeszcze o jednym  litworze wspomnieć

służby obo wiązkowej (iszitaiwloiwej) pozosta­
li wr wojaku nadal dobrowolnie otrzym ają 
zasila*? w edług tego, Rz.y po-dofic-ei przed u- 
znaniem g o  za"-inwalidę względnie- przed 
śmiene-ią przyczyniał «dę do ich utrzyma.11-’a. 
Na- równi z żołnierzami oraz rodzinami żoł­
nierzy są postaw-ome osoby powołane do 
pełnienia świadczeń wojennyich oaobi,s'tyc!i, 
lub pełniące dóbrowolnle te świadczenia — 
oraz ro-dziiny tychże. W arunkiem  jednak 
pozostaje obywatelstw o augifcTyadkie. W y­
sokość zasiłku zależna jesit od tego, jaiki pro­
cent zdolności u tracił żołnierz, ora® w jakiej 
miejscowośCii m ięsaka stale.

D la uwidocznienia teg-p’ służy następująca 
tabelka:

Stopień ul raty 
zdolności zaro­

bkowania

Wied
gra

inwa­
lida

eń i za niea 
rodzina 

jego

W liiia? 
nad 80.

szka
inwal.

fach po- J00 mie- 
ńców 
rodzina

W innych miej­scowościach
inwal. 1 rodziiu

20 -  40 % 30 K 30 K 30 K 30 K 30 K 30 K

40 — 60 0/0 48 K 48 K 45 K 45 K 42 K 42 K

60 -  ICO % 60 K 60 K 54 K '54 K 48 K 48 K

ICO 0/0 90 K 60 K 81 K 5ł K 72 K 48 K

Rodziny -po poległych otrzym ują zapomo­
gę: w  W iedniu 1 zagranicą 00 kor. miesię­
cznie, w miejscowościach liczących 80.000 
m ieszkańców —  54 kor., w innem 48 kor.

W ysokość zasiłku udzielana rodzinie in­
walidy lub też rodzinom po .poległych u le­
ga zmianie, jeśli żołnierz nie prowadził z 
rodziną wspólnego gospodarstw a, w tedy bo- 
wąe-m zapomoga morże wynosić tylko taką  
kwotę, jak ą  powielany rzeczywiście przyc-zy- 
czyn-iał się d utrzym ania rodziny.

O ile jednak powołanie nastąpiło  przed 
1. VIII 1916, kwota tu może być jiowię- 
kszona 01 100 procent —  Suma zapomogi 
przyznana tym  wszystkim  członkom rodziny 
inwalidy.-lub poległego, k tó rzy  żyli z nim 
we współnem gospodarstw ie, nie może, być 
wyżlsza niż sześc-icfeiiotina za.p-oimoga. we­
dług tabelki powwżB-zej. Gdyby zatem in­
walida miał żonę i 6 dzieci, to otrzym a za­
pomogą tylko żona i 5 dzieci.

trzeba: „Betleeui Polskie11. Któż go  dziś nie 
zna w Polsce, przeszedł on wszystkie sceny 
teatra lne  chyba, aż dziś stał się popularnym  
także wśród ludu; przem awiał i przemawia 
do wszystkich, do dz-ie-ci i starszych, pro­
staczków i w ykształconych, bo w szyscy ' od­
kryli w nim to,; co się w polskich piersiach 
tlu& e; a cp jj&sis k siążk i tej założeniem, fun­
dam entem : z Bogiem, -Chrystusem i Królową 
narodu, Maryą, Polsce w alians wejść trzeba.

Stwierdźm y więc, iż dobrze, szlachetnie, 
a wybitnie przysłużył się śp. Rydel Bogu 1 
Ojczyźnje. To też —  ufam y — naród zacho­
w a jego spuściznę lite racką w trw ałej pamię­
ci, a umiłowaniem jego ideałów  nagrodzi. 
Chrystus1- zaś przyjm ie do -szczęścia tego 
zbożnjnn trudem  .zmęczonego .pracownika,— 
spełni jego gorącą prośbę we wspomnianym 
już wyżej wyrażoną wierszu:

Jam kwiat Więdnący na życia łodydze;
Weź mnie do Siebie, bom już pójść stąd gotów! 
Dość mi obłędów’, które wkoło wudzę,
Dość mi już własnych upadków’ i w’7.1otów,
Weź mnio na ciszy łono wiekuiste, —
Weź mnie do Siebie, bom już pójść stąd gotów’!

Chryste, — o Chryste!

Ks. Jan Piwowarczyk.
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Ustawa z dii, 28. III. 19.18 w-e&zla w ży­
cic z du. 1 kw ietnia i918 r. Zgłoszenia o 
zapomogi § R k u  toczni a się tak  sarno, jak  
zgłoszenia o zasiłek wojskowy;, tj. -p.rzoz gmi­
nę do p o w ia to w e j korofeyi zasiłkowej. P rze­
ciw orzeczeniom komlsyii-rzssrUkoawj prars-lu- 
guje prawo odwołań i ir (rokiiirsu).do K raj. ko­
rni,syi zasiłkowej.

Prasa robotnicza.
Znaną jest powszechnie rzeczą, jak  po­

tężną bronią w walce czy o lepszy !byt,,:czy
0 pewno 'hasła i ideały jest gazeta, .książka, 
słowem prasa-. Każdy też . sfea-n&każda w ar­
stwa- ludnoeci powołuje do życia własną 
prakę. która broni iiite-rerów wcspói nyc-li je- 
un-emu stanow i;‘czy klasie robotniczej.

Ma-ją-swojo gazety  rolnicy, inteligen- 
cya, m ają adw okaci i lekarze, m ają księża, 
ma obszarnik, ńra fabrykan t i t. d. Sfcr-eimi- 
ctw a polltycra-ne rozporządzają ga-rataini, 
k tó re głoszą ich -program, rozmaite stow a­
rzyszenia i organizacjo  m ają swoje pisma. 
Codziennie wychodzi miliony .gazet, drukuje 
się setk i książek, a wszystko to służy pe­
wnym celom.

i robotnicy -mają swoją własną prasę,
1 -t,o tak  polity;&z.ną, jak  naukow ą i zawo­
dową. O prasie róbotniożej polskiej pis-ałi-

już w' jeclny-m z poprzednich .numerów 
„R obotnika Polskiego1'1. J a k  się rozwija n a­
sza prasa .polska? Rozmaicie. Na ogół je­
dn ak  b ra k  jej tego poparcia, na jakie zasłu­
guje. Roś trzeba wiedzieć, żo robot,uk®a 
poMca gazeta, j f l t  konieczną. K to obroni 
robotnika przed niadużyciem, k to  oiętnuje 
knz-yw dy, jakie nieraz znosi? Kro wskaże 
mu d ro g ę ‘do lepszej przyszłości? Jego -wła­
sna. robotnicza prasa. Nie ta  sotiy-ałisityezmt, 
luń  ta tylko z imienia j-est polską, -ale prasa 
polska i -chrześcijańska, która, nigdy nie stoi 
pod w pływem ży-dostiwa, nigdy nie ulęknie 
sifikprzed groźbą kapitału , lecz śmiało i rze­
telnie broni interesów  robotniczych.

-Chi ześ-cdjańsk-a .prasa! robotnicza poteka 
poucza robotnika o jego -obowiązkach nie 
ty lko ciała, ale i duszy. Na zasadach cliry- 
stya-nizmu uczy go budować lepszą pra-y*. 
szło&ć. Ona to  łagodzi walkę klas. wgka&u- 
jąc  n-a obowiązki innycih .stanów r wobec 
fctanu robotniczego.

Ohrześeaj ińsko-narodow a prasa robotni­
cza nie jes t przekupna, nie jest też cli,wie-j.ua. 
I  dlatego mogłaby istać 'się potęgą, z k tó rą 
każdy m usiałby się liczyć. Czy stanie się 
tak ą  pot-ęgą? Sądzimy, że tak  będzie. R o­
botnik -nasz łudzony je-d od  dziesiątek dat 
haeła-nii międzyna-rodowuini. hasłami antyp' 
religijnemi. To prawda. \Ale nasz polski ro­
botnik ma -duszę urolnianą na-,-, zasadach 
chrzo^ijaus-kich. I jeśli się -chwilowo za- 
cnwieje, jeśli chwilowo zasili szeregi socyal- 
nej de mokra cylf.— r?t!ć> zapewne z  -c-zaseni 
odezwie ftjBW nim t* katolicka i narodow a 
dusza i z.awrróci z obranej błędnej drogi. By 
to naw rócenie przyspieszyć?;" potrzeba nieraz 
i narzucać-- roboitnikow-i , -chrzęści jańs, kie 
-i polskie gaz-ety. One -to bowiem obudzą 
wr nim sumienie, b-ne przypom ną mu obo­
wiązki wobec- Boga, wobec narodu i wobec 
siefcóe sam ego.i Nasi- więcej uświadomieni 
robotnicy m ają tu  piękne zadanie do speł­
nienia. K ażdy a  nich pov.ini,en być ag ita to ­
rem dla naszej robottni-ezej pratśyo Poz-yski- 
wać jej .abonentowi zasilać gazety  kore­
spondencjam i, nie żałować tówrnt ofiar 
■pieniężnych —- oto zadanie tych robotni 
feófw, k tórzy  prędzej doszli do  śwda-domości,

że prasa (JiizeŚ-oiiaitóka, i ińnrodów-a nobo- 
-tnic.za. — to jeden z najtęższy-di. filarów ca­
łej akcyi n-obatiiiczej. jp.
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Dlaczego wojna światowa?
Rok kośeii lny dzieli się na kilka okresów. 

Jeden z nicli to czas Wielkanocny. Bardzo mi­
ły i ślitóliy jest ten czas od - Zmartwychwsta­
nia Pańskiego aż do Wniebowstąpienia. Jezus 
Zmartwychwstały jeszcze 40 dni zatrzymuj. 
się na ziemi. W Jerozolimie ukazuje się swoim 
najbliższym, 1. j. Matc.e, uczhiom, Ale to trwa 
krótko tylko, bo zaraz uczniowie Pańscy spie­
szą do Galilei i tam w tym uroczym, fi lirze z 
Jezusa ukochanym kraju ostatnio rozgrywają 
się- sceny obcow ania 'ucz’0iów „z Panem1-. J a k ­
że- to miłe obrazy, takie spotkanie nad brzegiem 
morza Tyberyadzkiego. Apostołowie iowią ry ­
by, Jezus cudownie . błog.ęsławi połow, nastę­
puje na brzegu spożywomie ryby; to znowu 
tia górzf\ aż 500 zbiera się wyznawców, słu­
chają upomnienia Jezusa, bo niektórzy wąt­
pili. Zbliża się wreszcie. whwukjproastania. I zno- 
wwiż we Wieczerniku słyszą Apostołowie upo­
mnienie, by,.-czekali na Poobszycida i na Gó­
rze Oliwmej ostatnie pożegnanie następuje z 
Jezusem, który mocą własną wmiebowstąpił.

Qgtatliic słowa Chrystusa Pana były: „Idącl 
jui cały ś-?viat- nauczajcie wrszystkie narody, 
chrzoąc ,i®jjsw Imię Ojca i Syna i Ducha św. 
Nauczając je chować wszystko, cokolwiek wam 
przykazałem11.

' 1900 lat już trwa ta  wszechświatowa misya 
Koiścioła. Do wszystkich ludów zwraca się Ko­
ściół z nauką swoją, bo wszystkim Chrystus 
Pan przyniósł odkupienie, Ale zawsz£. mimo tej 
pracy olbrzymiej Kościołąjdopiero jedna trza-1 
cia ludzi na ziemi to chrześcijanie-, dwie trze­
cie zaś żyją ciągle jeszcze w pogaństwie.

I oto przyszła wojna śwuatowa. Niejednemu 
z nas nasuwa śię pytanie: Dlaczego Bóg do­
puścił do wojny śwuafowej?>' Każde pytanie 
powinno znaleźć odpowdedź. Ną, pytanie tedy: 
.Dlaczego Pan Bóg dopuścił do wojny świa­

towej J75" najlepszą, ch\ ba znajdziemy odpowiedź 
w drugim liście św. Pawia Ap., ńapisanym do 
Tymoteusza Tam mianowicie czytam y: 
„W s z y s t k o d l a  w y b r a n y c h ,  a b y  
i o n i  z b a w i e n i a  d o s t ą p i ł  i11.
' Czyż rzeczywiście tak nie jest? Do w-ojny sta­

nęły z jednej strony państwa centralne, z dru­
giej zaś Francya, Anglia -—■ ze swomi kolo­
niami, obejmującymi cały świat, wreszcie Ame­
ryka. Otóż Anglia zażądała pomocy od swych 
kolonii, które, jej poparcia nie odmówiły. W tqn 
sposóli na placu boju w Europie stanęły 
wszystkie ludy świata, ludy pogańskie, a więc 
przybyli Hindusi, rozliczne plemiona afrykań­
skie, Australczycy, Kanadyjczycy, Indyanie i i. 
Niema ludu, niema szczepu takiego, któryby 
nie brał udziału w wojnityjświatowej. Napraw­
dę, bez przesady, można powiedzieć, że od cza­
su budowy wieży Babel i rozejścia się ludzi 
dla pomieszania języków po święcie całym, 
chyba po raz jiierwszy znaloźli się obok siebie 
wszyscy potomkowie trzech synów Noego, i to 
w tej części świata, gdzie religia chrześcijańska 
jest powszechnie wyznawana.. I już cztery lata 
przebywają miedzy chrześcijanami poganie. 
Jak  myślicie? czyż miałoby to pozostać bez 
żadnego wpływu- na nich? Nie — oni patrzą, 
oni się uczą od chrześcijan; na polu bitwy mają 
sposobność oglądać tę pełną poświęcenia mi­
łość bliźniego, miłość nawet nieprzyjaciół.

Cóż dziwnego, że te- zasady religii Chrystu­
sowej uniosą oni ze sobą do swoich krajów 
I niech sonie ktoś mówi i pisze coś innego, ; 
ja nie dam się przekonać, ale widzę w tej ca­
łej sprawie palec- Boży, że w ten sposób jak 
najobficiej religia Chrystusowa zostaje prze­
niesiona do każdego, nawet najodleglejszego 
zakątka ziemi i to może lepiej, niżby potrafiło 
uczynić paru misjonarzy utm na miejscu.

Dlaczego wojna? wiele innych możnaby u; 
jc-szeze dotknąć spraw, jak n. p. zetknięcie się 
chrześcijan z Islamem, tym wrogiem najza- 
jadlojsźym chrześcijaństwa, który ogniem i mie­
czem chciał zniszczyć Europę chrześcijańską — 
możnaby wskazać na fakt żałoby cia miejsc, 

świętych — ale -mejpytanie:,. „Dlaczego Bóg do­
puści! wjjnę?$£ możemy odpowiedzieć, my-; Po­
lacy, tak łatwo: by narodom pokrzywdzonym, 
uciśnionym i pohańbionym wymierzyć sprawie­
dliwość,by ci; których pogrzebano, powstali de 
nowe-gói życia. Wojna światowa dla nas, Po­
laków. Al-aj naszego narodu umęczongo, uci­
śnionego jest zrozumiała —- ma nam przy­
tu l i i  zmartwychwstanie. Wojna, to dla nas — 
jakby nowy świt, poranek odrodzenia.

Wystarczy tych kilka myśli, które tli poru­
szyliśmy rozważyć, b\ zrozumieć., dlaczego 
trwjy wojna światowa. Św. Aj). Paweł odpowia­
da: „d 1 a wy.b r a n  y c li, b y i o n i z b a w i  e- 
ni a-  d o s t ą p i ł i “.

Prawda to, że wojna jest straszną niszczy­
cie] ką. Ileż dzieł wspaniałych, bezcennych, któ­
re - mich ludzki pobudował poszło w ruinę, ileż 
wysiłków ducha ludzkiego na marne się obró­
ciło! Ale wojna światowa także buduje na no­
wo i może być nazwaną w pewnem znaczeniu 
jakby „misyą światową1',- która przed Kościo­
łem katolickim nowe otwiera widoki pozyska­
nia milionów do wiary św. To też tu mają 
zastosowanie słowa Proroka Izajasza: ^Po­
wiedźcie małodusznym. Pocm-sżcie się i nie bój­
cie się! Bóg przyniesie zemstę i zapłatę; bo On 
sam przyjdzie i zbawi was. Tedymię otworzą 
ocąy ślepych, i uszy głuchych będą otwo­
rzone >di'C

Tedy w tym czasie Wielkanocnym, kiedy 
Kościół św. stawia nam przed oczy postać na­
szego Pana Zmartwychwstałego i tryumfują­
cego, zwróćmy się dziś z całą ufnością, b 
i względem naszego nieszczęśliwego narodu 
spełniły się najświętsze i najmędrsze zamiary 
Boga, bW prawdziwie okazało się miłosierdzie 
Bożo nad polskim narodem, byśmy mogli oglą­
dać zbawienie naszej Ojczyzny.

Korespondencye.
I Kraków.

iSzal-oną wprost agitacyę.. rozwinęli sceyalno- 
domokraci za świętowaniem 1. maja. Na sze­
regu zgromadzeń usiłowali przekonać robotni- 
-ceNi robotników-, że bez święcenia 1 maja 
światby się zapadł. By robotnicy uwierzyli prę­
dzej w zbawienny wpływ bezrobocia w dniu 
1 maja, ośmielili się niktórzy agitatorzy i agi- 
tatorki twierdzić, żc 1. maj to większe święto, 
niż Boże Narodzenie, mż Wielkanoc. Tak np. 
mówiła agitatorka socyalistyczna na zebraniu 
robotnic krakowskiej fabryki tytoniu. Że nie­
wierząca agitatorka czem ona tak  mówiła, nie 
dziwi nas zupełnie, boć to rzecz dawno wia­
doma, żo socyabstom przeszkadza religia ka­
tolicka — nie żydowska — w ich dążeniach. 
Żo jednak robotnice uczestniczące w zebraniu, 
które przecież w większości uważają się za ka­
toliczki, na bluźnicrstwa pozwalają — to rzecz 
naprawdę niezrozumiała. Robotnice katolickie 
powinno sobie zapamiętać słowa agitatorki
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i odpowiednio prząciw temu zaprotestować. 
Najlepszym zaś protestem będzie masowe przy­
stąpienie do chrześcijańskiej organizacyi zawo­
dowej, by swoim ciężko zapracowanym gro­
szem nie popierać organizacyi socyalistycznej, 
która tak zaciekle zwalcza katolickie świętości.

Wśród krakowskich i podgórskich kolejarzy 
wre. Socyalna-demokracya przez uchwałę, po­
wziętą na konferencyi krajowej dotknęła mo­
cno nawet bardzo zaślepionych zwolenników 
socyalist.ycznych. Spodziewano się, że po do­
świadczeniach ostatnich lat nastąpi unarodo­
wieni;' nawet socyalistów naszych. Tak się ni< 
■stało. Że większość deelogatów na konferen­
cyi uchwaliła dalsze należenie do wiedeńskiej 
centrali, to rzecz zrozumiała. Za dużo węzłów 
łączy socjalistycznych kolejarzy pokkich 
z Centralą wiedeńską, by się chcieli od niej 
odłączyć. Liczono się zresztą i z tern, że na 
wypadek odłączenia się od Wiednia, wystąpią 
z organizacyi kolejarze ukraińscy. Obawy to 
nie są zbyteczne, bo Ukraińcy niewątpliwie 
i tak nie będą współpracowali z Polakami, któ­
rych zawsze uważali za swych wrogów. Na 
antagonizmy narodowe i socyaliści nie znajdą 
lekarstwa, bo ich hasła solidarności międzyna­
rodowej proletaryatu w chwilach najcięższych 
jak  obecna wojna, w zupełności zawodzą.

Kolejarze polscy, zwłaszcza ci, którzy czują 
się chrześcijanami, nie powinni czekać11 z za- 
lożonemi rękoma. Powinni organizować się 
n „Pokkiem Zjednoczeniu zawodowem- Ćhrze 
śeijańskich robotników11, w tej organizacyi szu­
kać oparcia i wzajemnie jej poparcia udzielać, 
a temsamem położą kres tym niecnym waha­
niom się to w tę, to w ową stronę. W walce 
<o kulturalne n materyaJne dobra robotnika praw­
dziwą obronę dać może organizacja- . oparta 
na zasadach chrześcijańskich i narodowych. 
Połowiczność nie wystarcza. Organizacye, k tó ­
re u nas tworzyły się tylko na zasadach naro­
dowych, bez racyonalnogo uwzględnienia na­
uki Chrystusowej — nie miały, bo nie mogły 
mioć powodzenia. Tak też być musi z wszyst­
kimi planami tworzenia „Polskich organizacyi 
kolejarzy11.

Sprawy robotnicze.
Organizacja chrześcijańskich kolejarzy 

w Austryi. Z 'końcem m arca odbył się w W ie­
dniu I. zjazd .niedawno utworzonej organi­
zacyi zawodowej kolejarzy chrześcijańskich, 
ns*któreni .przedłożono sprawozdanie, z k tó ­
rego wyjmujemy następujące ważniejsze cy­
fry: Młoda organizaeya lietzy 38 filij oraz 39 
st-acyj płatniczych, w k tórych jest 3500 
członków płacąc,yoh. Organizacya w roku 
sprawozdawczym w ydała na obronę praw ną 
3.300 kor., na zapomogi jpięgiiżebowe 26.000 
kor., na pismo własne 14.653 kor., na inne 
w sparcia 1114 bon Na zjezdzie przeprow a­
dzono podwyższenie wkładek.

Związek roDctniKow w faDrynach tytoniu. 
Istniejący od la t 11 Związek -zawodowy 
chrz-eścijańsikich robotników w fabrykach 
ty toniu  m-ająey siedzibę w W iedniu liczył z 
końcem roku 1917 -około 4700 członków'. 
Dochody' jego w ynosiły za la ta  1914—-1917 
sumę 329 tysięcy .koron, rozchody 302 ty ­
siące koron. Z w kładek ?iftimyeh wpłynęło 
blizko 304 tó^fięey koron. M ajątek Związku 
wynosi p-rawie .100 'y sięcy  koron. Rozumie 
się, że woj-na odbiła się i  na rozwoju Związ­
ku. jednakże nie pow strzym ała jego działal­
ności. Inacz-ej stało- się u  nas. W skutek in­
w az ji nieprzyjacielskiej cztery fabryki ty to ­
niu zaprzestały produkcyi, pozostała zaś 
tylko- fabryka w Krakowie, w k +órej chrze- 
śu jań sk a  o-rganizacy-a, mogła -się utrzym ać.

Związek katol. xowarzystw roootników  
polskich w Poznaniu miał w roku 1917 d-o- 
.eh-odu 10 i pół tysiąca -marek, rozchodu p ra­
wie -tyleż. Związek skupia w sobie wszystkie 
oiświatowo-religijne tow arzystw a katol. ro­
botników polskich. W ydaje pisiąi-o tygodnio­
we pt. „Robotnik".* rozchodzące się w 17 ty  
-siąc-a-ch egzemplarzy. „R-obotnik11 jest o-b-o- 
w,ią.zkowym..o-rganem -dla członków poszeze- 

.stowarzyszeń.
Stre'k w Zagłębiu Dąbrów skiem. W  Za­

głębiu Dąb.now-sikiem wybuchło tym i dnia­
mi wielkie bezrobocie, j tóre -objęło- szereg 
nu:jzna.cz.niejiSizy1ch kopalu, a- mianowicie: 
„F lorę11, „K azim ierz11 i t. d. Strajkow ało o- 
koło dziesięć tysięcy ludzi. Bezrobociem kie­
rował kom itet związków zawodowych. W ła­
dze zabroniły też wychodzić na ulicę \ : 
godzinie 10-t.ej wieczorem. P-o-wiodem stra j­
ku nizkie zarobki. S tra jk  zakończył się tein^ 
iż robotnicy uzyskali podwyższenie płacy.

Place krawców w Warszawie. Bo dwu- 
dziesto'dniowym. s tra jk u  -czeladzi kraw ie­
ckiej w WanSzaJwie przyszło do ugody -mię­
dzy czeladzią a- m ajstram i. Odtąd płace cze­
ladzi będą następujące: ijląjiaiżi&z^płaŁa cze­
ladnika* nieuzdolnionego wytaosió musi 10 
m a r e k  d iz i -e n  n i e, -uzdolnionego 15 m o- 
r e k d ,z i e -n -n i -e. -Od1 -roboty kam izelki bę­
dzie brał -czeladnik 12 d-o 30 m arek, od spo­
dni 15 i więcej m arek, -od palta, letniego 
5 (;—04 marek, od m arynark i od 48— 76 ma­
rek. R oboty pozagodz-inn-e -płaci się od 50 
do 100 procent więc-ej. Cennik ten  przy  dzi­
siejszymi (stosunkach drożyźnia-nych nie jest 
tak  w^ys-oki, -jakby s-ię zdawało.

Wynagrodzenie robotników miejskich w  
Łodzi. R adny m iejski © ram ienia robotników  
chrześcijańskich postaw ił na: posiedzeniu 
łódzkiej" Rady miejskiej wniosek, aby  z,a go­
dziny nadobowiązkowe płacić pracownikom  
miejskim o  100 pr-o-c. więcej. Rada- uchw a­
liła -wniosek m agistratu, k tó ry  proponował 
wynagrodzenie większe -o 100 proc. w  dni 
świąteczne, : w  dni -powszednie tylko- o 50 
proc. R adny chrześcijańsko-społee-zny doma­

gał się dalej, aby  najniższe wynagrodzenie 
dzienne wynosiło 7 m arek, tym czasem  Rada 
postanowiła płacić robotnikom mniej w pra­
wa y-m 5 m arek, robotnikom  zdolnym 6 m a­
rek, a  rzemieślnikom 7 marek.

Polskie stronnictwo robotnicze w Niem­
czech. Ja.k już kró tko  donosiliśmy powstało 
w Niemczech polityczne stronnictwo robo­
tników polskich. P ierw sze zebranie tego 
stronnictw a -od-było się w dniu 7 kwietnia 
w Poznaniu, obecności 30 delegatów' oraz 
sporej liczby gaś-ei. Zebranie zagaił robotni­
czy poseł do parlam entu p. Nowicki. Po dłu­
giej d y sk u sji d-otyeząeej s ta tu tu  nowego 
stronnictw a -statut ten  został uehwmlony. 
pocz-e-m wybrano- główmy zarząd stronnictw a, 
do k tórego  weszli: Poa. Nowicki, jako prezes, 
adw okat Koszutski,ćjako I. wiceprezes, R-y- 
mer (robotnik) jako II. wneep-re-zes, Tendow - 
sl:i, jako sekretarz, Lewandowski, jako  za- 
stępc-a., Hałas, jako skarbnik, Cegielski, ja.- 
ko zastępca. .Stronnictwo wr sprawa-ch połi- 
tyki -ogólnej staje  na stanow isku ściśle naro- 
d-owem polskiem, w  -sprawach zaś robotni­
czych szukać będzie oparcia przed-ewsz-ys-t- 
kiem w stronnictw ie narodowo-dem okraty- 
cznem.

W sprawie opie.ri dla robotników z Kró­
lestwa Polskiego, pracujących w Niemczech.

Dla- rodaków  naszych z K rólestw a, pracu­
jących w -Nie-m-czech, załozył-o- Koło- Polskie 
parlam entarne hi-ura społeczne, k tó re  okaza­
ły się bardz-o pożyteczne i wiele już złego 
usunęły. Na prośby stawione przez robotni­
ków' o poradę lub pomoc, -owre biura społe­
czne w' drodze wniosków i zażaleń, pisząc dc 
w ładz,"śfaraiy się o usunięcie i napraw ę wgB 
•rządzonych k rz jw d , a u ladze w całym sze­
regu wypadków życzenia robotnikówr u- 
względni-ałyT; Bardzo ważną jednak  jest rze­
czą, ażeby sz-ukają-c-y porady lub pomocy 
trzymali- się ściśle praw dy i pod żadnymi wa 
runkiem  nie -opisywali rzeczy fałszywych, 
bo to szkodzi niotylko i-m samym, ale i d ru­
gim. Pisząc prośbę d,o biura w sprawde złego 
obchodzenia się, lichych zarobków, zm iany 
miejsca- lub urlopów, pisać należy k ró tko  i 
jasno. By uniknąć^niepotrzebnej pisaniny, 
należy -podać: a) wi spraw ie złego obchodze­
nia się nazwiska i d a ty  w iarogodnych św iad­
ków zajść, ta k  pokrzyw dzonych, jak  'krzyw­
dzących; b) w sprawie zarobków: jak ie  za­
robki byw ają pła-cooie na godzinę, dzie-nnie 
lub tygodniowo (przy robotnikach uólnych 
podać trze ba także deputat), jzl -c-o i za jakie 
przewinienia -odciągają kary  i ile (dokładnin 
podać sumę); -c) w sprawie zmiany -miejsca- 
podać -dokładnie powody, dla jakich się miej­
sce zmienić pragnie; d) w  sprawie urlopów; 
jak  dawno w Niemczech pracuje, k iedy  -miał 
osta-tni raz urlop, d-okąd chce jechać i w ja ­
kim c-eln. (Zwra-ca się z gó ry  uwragę, że od 
m arca przez całe lato — dla -robotników pra 
cujący-ch w- rolnictw ie —  urlopy są utrudnio­
ne i bez do-statecznych powodów uzyskać 
ich nie można).

Celem szybszego załatw ienia sprawy, .ne- 
chaj rodacy -nasj z K rólestw a uważni ją. do­
k ąd  prośbę -o poradę lub ęomoc wystosować 
należy, a więc: Królewiacy, -prac-ujący
w Brandenburgii, Saksonii, Pomorzu i sąsie­
dnich okolicach, n-ięćh się ogłaszają do  Berli­
na pod adresem* Soziales B ureau der Polni- 
s-cłi-e-n Reiabstagsfrakt.ion, Berlin, Rei-chstag. 
P racujący  w W estfalii i N adrenii -pod adre­
sem: Soziales Bureau der P-olnisehen Reic-hs- 
tags-fraktiou. Abteilr.ng Bochum i.n Bochum. 
Klosterst^'. 10. P racu jący  w Księstwie Po- 
znańskiem. Prusach W schodnich i Zacho­
dnich pod adresem: Soziales Bureau der Pol-

Dwa Anioły.
Przez nocy otchłań ciemną i ponurą 
Leciały z  góry dwa niebieskie posty — 
Jednego skrzydła, ja k  śnieg biały niosły — 
Drugiemu lśniły purpurą.

Lam, gdzie ku ziemi scngla się droga 
Jaśniejszą smugą z niebiańskiego świata, 
Skrzydlaty goniec spotkał nagle brata, 
Skroń c h y lą o ,,Chwalmy—rzekł—Bogu!“

W eterach głosy tajemnie, drżały  
Dalekim echem podwójnego chóru — 
Ziemia litanią śpiewała do wtóru 
Niebom,-co hymnem rozbrzmiały

— „Lecę—rzekł pierwszy z skrzydlatych —
[na ziemię 

„Pokój obwieścić ludziom dobrej woli,
>>Zapalić światłem z  Pana aureoli 

gwiazdę tam w Belltjemie“.

' ..A ja  — r tek ł drugi niewslrzymany
[w  locie — 

> [ r.~cSznemu światu niosę odkupienie, 
„Ko dg ty gwiazdę rzucasz w nocy cietii< — 
»Ja wznoszę Krzyż  /ją Golgocie1’ . . .

Marga Gawałewicz.
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nisehen Re.i-ehstagisfraktion. Ah-teiluno' Po- 
» n  itr Pose-n, Wro.nkerstra.sse 12. P racujący 
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Przegląd polityczny.
Rozpoczęta z końcem  m arca olbrzymia

bitwa na zachodzie
trw a  z m ezłam aną siłą dotychczas. W ojska 
niemieckie stale idą naprzód, a Francuzi i 
Anglicy krok za krokiem  są w ypierani d a ­
leko poza swój dotychczasow y front. Utra- 
. iii cały szereg bardzo ważnych stra teg i­
cznie punktów  oparcia, a jak  słychać, ta  
część frontu, której bronią Anglicy, wogóle 
utrzym ać się nie da. Zagrożone są ta k  silne 
twierdze, jak  Amiens, tw ierdze-porty C a­
lais i D unkierka Zagrożone jest również p o ­
łączenie między wojskam i angielskiem i a 
francuskiem u A rm aty ostrzeliw ują naw et 
wschodnie wybrzeża Anglii, zaś pociski ta ­
jemniczych dział niemieckich w yrządzają 
olbrzymie szkody w Paryżu. Pomoc A m e­
ryki dla koalicyi dotychczas nie wiele po­
m aga, bo jest niew ystarczająca. Ze położe­
nie je s t groźne w ynika choćby z tego, że 
Anglia przeprowadza przymus obowiązko­
wej służby wojskowej do la t 50, oraz ta- 
kiejże służby dla Irlandyi, k tó ra dotychczas 
wogóle nie miała obowiązku służby w a r ­
miach angielskich.

Niemieckie lodzie podwodne u trudniają 
koalicyi transport wojsk i środków  w ojen­
nych oraz żywności, a- wielka ilość- floty 
koalicyi idzie na dno. By ubytek  floty uzu­
pełnić, zabrała Anglia na czas wojny han­
dlową flotę holenderską, zaś Szwecya na 
podstawie umowy odstąpiła koalicyi zna­
czną część' swej floty handlowej. K oalicya 
zatem  robi wszelkie wysiłki, by uchronić 
się od kieski.

Na innych frontach
bojowych odbyw ają się mniejsze walki, k tó ­
rych przebieg ma być dla państw  central­
nych korzystny. Niemcy, k tórzy wylądowali 
w Finlandyi celem poparcia wojsk finlandz­
kich, walczących z finlandzkim i bolszew ika­
mi, zajęli tam  główne miasto tego kraju , 
Ilebiirgiforts. S tam tąd  mogą już bez prze­
szkód m aszerować na Petersburg, k tó ry  po­
dobno przygotow uje się do zaciętej obrony. 
T urcy w yrzucają bolszewików z K aukazu 
i w ten sposób egzekwują pokój brzeski. 
NJ, Ukrainie wojska państw  centralnych za- 
•jTly jniż ważniejsze m iasta ukraińskie, a  obe­
tn ie  toczą s i^  gorące walki na Krymie.

T rak ta tem  brzeskim zrzekła się Rosya 
Besarabii, k tó ra  tem samem sam a m ogła o 
sobie postanowić. Rzeczywiście R ada k ra ­
jowa besarabska uchw aliła połączenie Besa­
rabii, zamieszkałej przeważnie przez ludność 
rum uńską, z Rumunią. W  ten  sposób Ru 
miinia otrzym a wynagrodzenie stra ty , jaką  
poniosła przez u tra tę  Dobrudży na rzecz 
Bułgaryi. Przeciwko połączeniu Besarabii z 
Rumunią? zaprotestow ała Rosya, ale wobec 
chaosu, panującego w Rosyi, p ro test ten  nie 
maże wpłynąć n a  postanow ienie Besa- 
rabii.

O statćczny pokój między państwam i cen- 
tralnem i a  Rumunią nie został jeszcze pod­
pisanym Są podobno pewne trudności, co do 
zaw arcia umów handlowych. W obec silnych

armii austro-niem ieckich zapewne i te tru ­
dności zostaną pokonane i z następnych 
żniw rum uńskich może coś dostaniemy.

Z w ydarzeń ostatnich dni ważnem jest
ustąpienie hr. Czernina

ze stanow iska m inistra spraw  zagranicznych 
monarchii austro-węg. Hr. Czernin, ktpT 
rego imię połączone jest z krzywdzącym  
Polskę pokojem brzeskim, upadł. Jak ie  były 
powody ostateczne tego upadku, niew iado­
mo. To tylko pewne, że krzyw da, wyrządzo­
na Polakom trak ta tem  brzeskim, wezwanie 
do w alki przeciw narodom słowiańskim w 
Austryi, h istorya z rzekom ym  listem  cesar­
skim w sprawie propozycyi pokojowych w y­
słanym  do F rancyi —  to w szystko nie mo­
gło przyczynie* się do wyrobienia takiego 
zaufania, jakie mieć musi kierow nik polityki 
zagranicznej państw a.

.'N astęp cą  Czernina został Stefan B u -  
r i a n, W ęgier, k tó ry  już przed Czerninem 
piastow ał urząd m inistra spraw  zagranicz­
nych. Br, Burian za swych rządów  łudził 
tylko Polaków  obietnicami, których ani on, 
a tem mniej jego następca, lir. Czernin, nie 
spełnił. Nie możemy zatem  spodziewać się 
czego po n o as ym ministrze.

P arlam ent austryaciki. k tó ry  m iał się z e ­
brać ponownie w dniu 30. kw ietnia, .odbyć 
ma pierwsze posiedzenie dopiero 7. maja. 
Po-w-odem zwłoki je s t to-, że prezydent mini­
strów , d r iSeidler, nie może znalelź-ćaządowej 
większości. Niemcy sa.mi two-rzą mniejsilrlśc 
w parlamencie, zaiś posłowie słowiańscy nie 
m ają ochoty popierać rządu, k tóry , jak  z 
wieńu oznak wynika, obciąłby -walki !z,e Sł.o- 
wianam , lir. Czernin, k tó ry  na szczęście u- 
stąpił, zraził do rządu obecnego Słowian, a co 
najważniejsza, zachęc-ił Niemców do walki 
z większością słowiańską. Nic też dziwnego, 
że w  państwie, w którem  m inister konsty tu ­
cyjny pódżega ludność niem iecką przeciw 
słowiańskiej., przedstawiciele tej słow iań­
skiej więkiszoiśc-i nie mogą rządu popierać. 
Niemcy, tak dalece wzięli do  .serca, zachętę 
mrutnej pamięci Czernina, że np. w Izbie 
panów ośmielili sięugumz-ić.-cie^arzowd. P oka­
suje się. że austiiyaććy hakat.yści tylko, o 
tyle .zachowują w ierność*dynasty!, o ile ta  
dynastya nie przeszkadza im w ich kreciej 
robocie. W ogóle ten tak  ."zalecany ,na cza® 
w-ojny pokój wmwnętrzny — należy w Au­
stryi do przeszłości, a  rozbili go  ery którzy 
powinni być jego strażnikam i.

W  Królestw ie Polskiem  przeprowadzono 
w y  b ó ,r 51 c z l - o n k ó  w R, a  d  v  s t a  a  u. 
R ada stanu , k tó ra  zostanie jeszcze uzupeł­
niona członkami mianowanymi, zbiera się 
na pierwsze posiedzenie w maju. Za­
daniem  R ady .sta,nu będzie poczynienie 
przygotow ań do zwołania Sejm u polskiego 
w W arszawie. Sejm ten  dopiero uchw ali for­
mę rządu w Polsce, on też może decydować 
o sojuszach i przymierzach z państwam i są­
siedniemu

KRONIKA.
Siedm driesięciolecie „Gwiazdki Cie­

szy ńskiej“ . Dnia 6 m aja upływ a 70 lat 
od w ydania pierwszego numeru „Tygo 
dnika Cieszyńskiego14, którego ty tu ł zo­
stał zmieniony dwa la ta  później na 
„Gwiazdkę Cieszyńską11. —  Zasługi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej11 dla polskiego 
ludu śląskiego i są bardzo wielkie. 
„Gw iazdka Cieszyńska" stała zawsze

wiernie na straży interesów narodo­
wych, podtrzym ywała ducha narodo­
wego, a w działalności swojej nie zeszła 
nigdy ze stanow iska katolickiego. Cały 
dorobek katolicko-narodowy, 'n a  Śląsku 
w ostatniem  stuleciu i aż po dzień dzi­
siejszy —  to w przeważnej części z a j  
sługa „Gwiazdki Cieszyńskiej11, około 
której grupowali się działacze śląscy. 
„G w iazdka Cieszyńska11 jest organem 
„Związku śląskich katolików 11, na czele 
którego ^ to i poseł Ks. Jozef Londzin. 
Szanownej jubilatce, śle nasza Keda- 
keya serdeczne „Szczęść Boże11 w dal­
szej działalności.

Wymiana węgla między Austryą a Niemcami. 
Według umowy między komisarzem rządowym 
dla rozdzlahi węgla w Berlinie i przedstawicie­
lami rządu aust.ryaekiego i węgierskiego, któ- 
la zosuła ogłoszoną z początkiem lutego, mija 
iść 7. Nieiniefe do Austryi następujące ilości wę 
gla: węgla kamiennego i koksu ze Śląska gór­
nego 416.000 ton, ze Śląska dolnego 70.000 
ton, z Westfalii 76.500 ton, węgla uruinatnega 
i brykietów z węgla tminatneg'0 z granicznych- 
obszarów niemieckich, oraz koksu 10.000 ton, 
razem 572.500 ton. Do Węgńer ma iść węgla 
kamiennego i koksu ze Śląska górnego 224.000 
ton, koksu ze Śląska dolnego 1.000 ton, węgla 
kamień,nagm i koksu z Westfalii 8.500 ton, ra­
zem 233.500 ton; węgla kamiennego do żeglu­
gi na Dunaju mają Niemcy dostarczyć 10.000 
ton. Razem zątem mają Austro-Węgry przy­
rzeczone od Niemiec 816.000 ton węgla mie­
sięcznie.

Nćemcy natomiast mają., otrzymywać od A- 
ustryi: węgla brunatnego z półn.-zach, Czech 
275.000 ton"w ęgła kamiennego z kopalni w 
Bladnie i .Rzęchach zachodnich 8.000 ton, ra­
zem 283.000 ton.

Zapotrzebowanie zboża w Austryi. Interesu­
jące daty statystyczne podał w pariamencie- 
byly minister żywnościowy Hoefer w oapowie- 
dzi na zapytanie jednego z postów rumuńskich: 
Dzienne zapotrzebowanie zboża- w Austryi dla 
zaopatrzenia sfer nieprodukująeych wynosi 
357 wagmów. Na .to z własnej .produkc-yi do­
starcza Austrya okolio 197 wagonów, potrzeba 
więc dowieźć 160 wagonów z zewnątrz Fak­
tycznie dowozi :ąię dziennie z Węgier 62 wago- 
ny, z Rumunii 15 wagonów, tak  że ostatecznie 
każdego dnia okazuje się brak ..-8,3* wagonów.. 
Z istniejących do dyispozycyi ilości zboża otrzy­
mują odpowiednią ilość te kraje, które wcale 
nic, albo bardzo mało produkują, a więc Wie­
deń, kraje Alpejskie, południowe, obszary Mo­
rawskiej Ostrawy. Dlatego też do Galicy i nie 
można już było nic przydzielić.

Długi woj‘enne Austryi. Korni,sya kontroli 
długów państwowych austryaekich ogłosiła 
sprawozdanie o stanie długów państwowych 
austryaekich (bez Węgier) po dzień 30. czerwca 
1917 r. Jak  wynika z tego sprawozdania, sitma 
długów państwowych wojennych, za trzy lata 
wojny, ’t, j. do 30. czerwca z. r. wynosiła 
42,298.892.991 koron, oprocentowanie ich 
1,767.603.169 koron Przedwojenne długi pań­
stwowe wynosiły 12,806.562.’6<30 koron; opro- 
centowa-niĆ." 448,114.683 koron. Ogółem długi 
państwowe Austryi w dniu 30. czerwca z. r. 
wynosiły 55,105.455.542 koron; oprocentowa­
nie: 2,215.717.853 koron. W dniu 30. czerwca 
1915 r , t. j. po 11 miesiącach wojny, długi wo­
jenne Austryi wynosiły i).498 milionów koron; 
w dniu 30. czerwca 1916 r., t. j. po niemal dwóch 
hitach wojny — 24.55 miliardów koron, ezydi że 
w drugim roku wojny wzrosły o 15 miliardów 
koron. Pc trzech latach wojny wzrosły w dal­
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szym ciągu o 17.7 miliardów koron. Wydatki 
dzienne na wojnę wynosiły w Austryi (bez W ę­
gier): w pierwszym roku wojny okrągło 28.7, 
w drugim 41, w trżecim 49 milionów kor. Powo­
dem wzrostu kosztów jest zarówno rozszerze­
nie-się operacyj wojennych, jak i wzmagająca 

.się drożyzna wszystkich artykułów.
23 miliardy kosztów wojennych (55 proc.) 

pokryto sześciu pożyczkami wojennemi, resz­
ta, t. j. 19 miliardów koron, stanowi długi bie­
żące.

Wywłaszczenie ludzi zamożnych z ubrań.
Dzienniki poznańskie donoszą: Od dość dawne­
go czasu -obiegały'pogłoski, że -^władze z zapa­
sów prywatnych zabiorą bieliznę i odzież dla 
waistw uboższych. Z urzędowej .strony zaprze- 
rzano dotąd podobnym pogłoskom, dopiero w 
czwartkowym numerze „Beri. Tagb.11 donosi ze 
źródła kompetentnego, że jednak nastąpi wy­
właszczenie’ ubrań męskich (z wyjątkiem fra­
ków, .smokingów oraz uniformów) u osób za­
możniejszych, któreby dobrowolnie jednego u- 
brania oddać nie chciały. Na razie bowiem w 
całych Niemczech’urządzi się dobrowolne zbie­
ranie starych ubrań, za które urząd dla podzia­
łu odzieży dobrze zapłaci. ‘

..Beri. Tageblatt11 w informacyi swej stwier­
dza, ż< dla robotników rolnych, przemysłowych 
i t. d. potrzeba około 3 milionów ubrań mę­
skich. Z tej liczby zobowiązały się związki fa­
bryk przyodziewku"1’! rzemiosła krawieckiego 
dostarczyć 840.000 ubrań, wojsko dostawszy pół 
miliona starych mundurów, pozatem 350.000 
ubrań dostarczy się z wojennych surogatów 
tkanin. . . .

Prawo wyborcze kobiel w Anglii. Król an 
gieL-Jd zatwierdzili nie dawno nową ustawę wy­
borczą do parlamentu angielskiego. Ustawa ta 
jest najbardziej demokratyczną w Europie. Na 
daje ona także prawo wyborcze k o b i e t o m  
wyfżej lat 30, tialzież żołnierzom i marynarzom 
wyżej lat 19. Odtąd Wielka Brytania będzie 
mieć zamiast 8,500.000 wyborców, 16 milionów, 
•z czego około 6 miiliiomóiw kobiet. Łatwo sobie 
wyolwazió)^ jak to rozszerzenie praiwa wybor­
czego upłynie na skład Izby gmin i jak zmusi 
stronnictwa angielskie-* do zmiany taktyki, a 
m o że nawet..programów.

Głód w Rosyi. Dzienniki rosyjskie ogłiśśiły 
następującą, znamienną, odezwę do obywateli 
Rosyi: ;

Skutkiem ograniczenia zasiewów, miny 
transportowej, pogromu majątków, zniszczenia 
zapasów zboża, oraz walki wewnętrznej ot wła­
dzę, doszliśmy do zupełnej katastrofy aprowi- 
zacyjnej, która w dobie obecnej doszła do ta­
kich rozmiarów,- że grozi śmieyc-ią głodową lud­
ności miejskiej i wiejskiej północnych i cen­
tralnych gnbemij, karmiących‘r się w czasach 
pokojowi ch nawet dowożonym cbiebem.

Smutno wieści dochodzą. naT z tóżnych za­
kątków kraju: ludność- poczyna się żywić ko­
rzeniami zielska, korą i innymi suirogatami; nie­
rzadkie są- wypadki chorób, spou odowanyoh 
przez nienależyte odżywianie się, samobójstwa 
i sit oby na tle głodowem. Z nadejściem wiosny 
*y-tuitoya.'«ię pogorszy. Straszna ta klęska z 
niesłychaną siłą apada na nas.z© przyszłe poko­
lenie — na dzieci, potrzebując-e lepszego odży­
wania. Surogaty sprowadzają ogólne osłabie- 
nie) liczno choróby i stopniowe zamieranie.

Ko walki z głodem i niesienia''doraźnej po­
mocy cierpiącym dzieciom, utworzył się w Mos- 

wie komitet społeczny, utworzony ze zjedno- 
°Z”uyeh organiząóyj.

Odetetfa nawohije do udziału w akc-yi rato­
wniczej. •

>ve podatki w Niemczech. Rada Związko- 
iekt ^  niemieckiej aprobowała nowy pro- 

. podatków, który w najbliższym cza-sie
niesiony będzie w parlamencie niemieckim.

Projektowana ustawa wprowadza przede- 
wszystkiem. monopol wódczany. Państwo przej­
muje na wyłączną własność całą produkcyę i 
sprzedaż wódki. Ceny unormowane być mają 
w taki sposób, aby państwo z hektolitra miało 
czystego zysku 800 marek. Zwyżkę dochodów 
z tago źródła obliczono na 643 miliony marek.

Podatek od piwa^t stosownie do wielkości 
browaru, wynosić ma od 10 do 12 i pół mar. od 
hektolitra. Zwiększony podatek z tego źródła 
obliczono na 339 milionów mk. Nadto wprowa­
dza .się nowe 'podatki od wina, win musujących, 
od napojów Soz a-lkoholów^wód mineralnych, 
od kawy i herbaty, zwiększony podatek giełdo­
wy. Nowy podat-ek obrotowy przynieść ma 
zwyżki 1 miliard mk., jednorazowy podatek od 
Towarzystw akcyjnych 600 milionów.

Opłaty pocztowe wynosić mają dla listów w 
miejscu 10 fenigów, po za miejsce nadania 15 
fen. Podwyżka opłat od przesyłek pocztowych 
wynosi przeciętnie 100 proc.

Podatkiem luksusowym objęte będą: metale 
i kamienie, szlachetno, dzieła sztuki, zabytki sta -̂ 
rożytne, ręczne aparaty fotograficzne, fortepia­
n y ,^  pianina., harmonie i mechaniczne instru- 
menta muzyczne, broń ręczna, woz.y i pojazdy 
motorowe, kobierce i futra.

Woigóle nowe podatki dać mają zwyżkę w do­
tychczasowych dochodach wynoszącą przeszło 
3 miliardy mareik.j...

Najnowsza „zbrodnia'* w Niemczech. W 
„Dzienniku Cieszyńskim11 czytamy: W ostat­
nim czasie powstał nad granicą Prus i Króle­
stwa polskiego szczególny rodzaj przemytni­
ków, którzy robotników i robotnice z Króle­
stwa, pracujące w Niemczech, przemycali przez 
gra.ńicęl Króiewiacy, z których wielu od 
czterech lat pracuje w Niemczech i nie mogą 
uzyskać urlopu, ani też pozwolenia na urlop 
do swoich, rzucają pracę i pokryjomu usiłują 
przejść przez granicę, w czein dopomagają łm 
za sutą opłatą różni przemytnicy. Przemytnicz- 
ką taką była Anna Tomalowa z Szopienic, kto-, 
rą oskarżono przed sądem wojennym w Byto­
miu o przemycani.S ludzi Udowodniono jej sze­
reg tego rodzaju wypadków i skazano na rok 
więzienia.

Z wiadomości „Górnośląskiego Dziennika11 — 
zauważa ^„Dziennik Cieszyński11 - nie dowia­
dujemy .się jaki paragraf uStawyyzastosował 
sędzia pruski. Bo prawo niemieckie nie dopusz­
cza niewoli, więc pomaganie w ucieczc-e z isto­
tnej niewoli nie może być zbrodnią- Ale przy 
odpowiedniej giętkości wsżystko można zrobić 
a czasy już są takie, że zbrodnia bywa- zasługą, 
a zasługa zbrodnią.

Czeski podatek narodowy. „Narodni L is ty 1 
projektują zaprowadzeni® czeskiego* podatku 
narodowegd. Każdy Czech ma co miesiąc zło­
żyć dziesięć halerzy tytułem podatku narodo­
wego. Dziennik ten oblicza, że jeżeli tylko mi­
lion rodaków spełni swój obowiązek, to ka­
żdego miesiąca wpłynffl "Sto tysięcy koron na 
najważniejsze cele narodowe. Znając ofiarność* 
i wytrwałość pzeehów, przypuścić należy, że 
fundusz .będzie wkrótce olbrzymi.

Artykuł, który staniał. W chwili obecnej, gdy 
wszelkiego rodzaju artykiiły*'doszły' do cen już 
prawic niemożliwych, znalazł się artykuł, któ­
rego cena nietylko że nie poszła w górę, lecz 
przeciwnie,ń spadla. Artykułem tym są... różną: 
środki na "schudnięcie, których !ro f» B 3 łiiJtt? nie 
nabywa. Zapasy tych specyfików lią  znaczne.

Nawet trumien brak. Na jednem z ostatnich 
pOisiedzeń ausł-rjfockiej D-by, posłów, poruszył 
w interpelacyi do rządu poseł Spadaro fakt, 
że w Istryi- panuje ogromny brak trumien dre­
wnianych. Uboga ludność, wśród której śimęji£‘ 
telność z powodu złego odżywiania się jest 
wielka, nie może swoich zmarłych grzebać w 
sposób właściwy.

„ROBOTNIK  P O L S K I".__________

Kardynał o katouckicn związkach zawodo­
wych. Kardynał Maurin w Lyonie wskazuj- 
w liście pasterskim na konieczność katolickich 
związków, które urzeczywistnić mają program 
pokojowy między robotnikami a pracodaw 
cami. — „Wierzymy, — pisze Kardynał — ż 
usiłowania w celu przy Oliżenia do siebie kapi: 
tału i prańy, tych dwóch ważnych faktorów 
produkcyi —- pomoże, zarazem utorować dro­
gę do pokoju socyalnego i do powstrzymani 
coraz potężniejszego soeyalizmu Nie jest pr* 
wdą, że nienawiść jest też twórczą. Nienawiś. 
mówimy to z bolesnego doświadczenia, prz ■ 
mieni? wszystko w ogień i krew. Jr-h  nie tVór 
czem jest tylko prawo i miłość bliźniego! Ni- 
byłoby nigdy sporu między pracodawcami, 
gdyby Unzyscy swe stosunki budowali wedn.- 
no nr S- tych cnót. To jest właśnie, do czego 
dążą katolickie związki. Nie można więc dosyć' 
przybzynió^ię do ich rozś-źerzania. Dlatego u 
pominamy usilnie chrs&ścijańskich robotników 
naszej dyecezyi, by nie pozostali odoso!mieni, 

-łłSJz złączyli się w grupy',' w których jednocze­
śnie znajdą Obronę dla swej wiary i swych ma- 
tpryalnych interesów11

Brak mieszkań we Lwowie daje się obecni 
dotkliwie odczuwać tamtejszym mieszkańcom 
Zupełny zastój na polu budownictwa, oraz sil­
ne, zapotrzebowanie’przez wojskowość sprawia­
ją, że miastu grozi niemal nowa katastrofa 
mieszkaniowa. Już dziś prawie, niepodobna 
znaleść zupełnik- przeciętnego mieszkania, nie 
mówiąc już o mieszkaniach dogodnych, z wszel­
kim komfortem. Stan ten z biegiem czasu wciąż 
się pogarsza. Ceny mieszkań rósną do nieby­
wałej dotąd wysokości. Pośrednikowi nawbh 
zanyyszukanie mieszkania płaci się smnjojczę- 
stokroć w.yższe, niż ceny mieszkań w czasie 
przedwojennym.

Powrót jeńców. Z niewoli rosyjskiej wróciło 
przez front już przeszło 20.000 żołnierzy., Miej­
scem zbornem jest Tarnopol i Żółkiew. Na TG - 
krainie jest około 60.000 austro-węg.ierskich 
jeńęów, którzy mają wrogtc do domu w drodze 
wymiany w ciągu 4 miesięcy.

Wisło nasza, co tak smutno płyniesz? Kiedyś 
wzdłuż całego biegu Wisły, tej królowej rzek 
polskich, rozlegał się dźwięk polskiej mowy; 
i.awptTza rządów carskich żywioł polski zdoby­
wał sobie w Warszawie i Królestwie dzięki swej 
kulturalnośęińcoraz większe wpływy. Niedawno 
spuszczono cv Wajszawie na Wiśle -dwa paro­
statki świeżo odnowione. Jeden, który poprze­
dnio nazywał się ^Płoczanin11, został prze­
chrzczony na „G ętieral-G ouvćńą«uir‘‘, drugi po­
przednio zwany „Gońcem1!, będzie się obecnieS 
zwał „Pfe-ile11. Dawny parostatek „Hetman1), 
po przebudowie* otrzymał nazwę „Ton Geldem1" 
i będzie kursował pomiędzy Warszawą a Płoc­
kiem. Polska 5eę '^amookreśla11. Jeżeli tuk pój­
dzie da,lej,.,'to nawet wiślański szczupak, gdy 
będzie) chciał z jednej strony Wisły przepły­
nąć na dnigą, będzie musiał mieć od Niemców 
przepustkę i bgdzie mógł przeszywać fale .Wi­
sły," ald .ju t jako „Hecht1-1,

Psie mięso podrożało. Wiadomość ta, którą 
czerpiemy z „Kuryera Poznańskiego11 dotyka 
ludność saską, która, szczególnie w kamieui- 
ckim obwodzie (Chemnitz) .i w górach chętnie 
spożywała psie mięso już w czasach pokojo­
wych. Płacono tam wówczas za funt 45 do 50 
Jen. Pocjezas wojny, wskutek ograniczenia in­
nego mięsa, popyt na mięso z psa, które ;dotą l 
nabywać można bez kartek, wzmógł się zna­
cznie, o czem świadczą ceny, jakie się obeenn-k, 
w Saksonii płaęi. Mianowicie za funt mięsa 
z psa płacą tam obecnie 3.75 mk., podczas gdj 
cena koniny, na którą wyznaczono ceny,m a­
ksymalne, wynosi tylko 1,40—1.80 mk.

W Zwickau, jak opowiada „Kuryor Poznań-
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„kr1, raczyła się przez jakiś czas ludność saska 
mięsem z wielbłądów, które pewnej rzeźni 
sprzedano z zwierzyńca Hagenbećka, dla bra­
ku paszy. Wielbłądy te podtuczono przez kil­
ka tygodni, poczem zabito i sprzedano. Z naj­
większych wielbłądów uzyskano około 4 ce- 
tnarów mięsa.

Sól jako środek przeciwko potom. W lekar­
skim t-ygodniku monachijskim ogłasza lekarz 
sztabowy dr. Link wyniki swych doświadczeń, 
które osiągnął zadawaniem zwyczajnej soli ku­
chennej przy nadmiernem wytwarzaniu się po 
tu. Doświadczenia swe rozpoczął u suchotni­
ków, jak wiadomo, 'często trapionych silnemi 
potami nccnemi. Podawał takim chorym wie­
czorem 4 do 5 gramów soli i stwierdzał w wie­
lu przypadkach baidzo znaczne^ zmniejszenie 
się potu. Następnie stosował podobne doświad­
czenie do osób zdrowych. Polecił używać stu 
żołnierzom jednego batalionu rezerwy, krótko 
przed wymarszem po łyżeczce soli kuchennej. 
Wtedy spostrzeżono wśród drogi, że ludzie ci 
nieomal wszyscy, mimo powietrza parnego, 
nimej się pocin niż reszta żołnierzy. Sól ku­
chenna zatem jest bardzo prostym i napewno 
nieszkodliwym środkiem ku zmniejszeniu lub 
zapobieżeniu potom.
docD ocoaoopqocx]DooaD O DOD D OOD onan

Duch - ogrodnik.
Nad gwarną falą ogród leży,
Drzewa kołyszą się nad falą;
Kwiaty barwami tęcz się palą,
Grają majami swej odzieży.

Ogrodtm włada Duch - Ogrodnik. 
Obchodzi grzędy nad zaraniem,
Dotyka kwiatów cichem wianiem,
Przez ogrodowy chodzi chodnik.
Nad każdym pączkiem się pochyla, 
Kużden kielLzek pstry opatrzy:
Żali żyw  jeszcze, czy nie bladszy,
Żali się słonka tchem zapyla?
I każden bierze w ręce listek,
Czy się ku niebu rwie zielony?
1 drzewa chwyta za korony —
Przegląda rankiem ogród wszystek.
Kiedy wśród kwiatów chwast gdzie siędzie, 
Zaraz zaczyna grządkę plewić,
Aby się kwiaty mogły krzewić;
Gdy schnie łodyga gdzie na grzędzie,
Ogrodnik bieży ponad wodę,
Ożywczych kropel garść przynosi,
Obficie grzędę wodą rosi,
Budzi do tycia pędy młode.
Albowiem kocha Duch - Ogrodnik 
Ogrodu - Duszy kwiaty, ścieżki ■
Strzeże je  od słot, burz, zamieszki,
Przez ogrodowy chodzi chodnik.

X. Stanisław Sapiński 
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Wyjaśnienie.
Zastępca prawny fabryki bibułek eyigareto- 

wych w Żywcu dr. M. Kórnicki, prosi nas o za­
mieszczenie następującego wyjaśnienia: 

Towarzystwo Solali, które założone zostało 
przez żywiecką, fal wykę papieru — jeSt Towa­
rzystwem samoismem — a  etykiet}' swych bi­
bułek i tutek drukuje w języku, który używa­
nym jest w kraju, dla którego odnośna marka 
bibułek lub tutok jest przeznaczona. Tak więc 
dla bibułki marki „Wolność11 dmkowane są e- 
tykiety w języku polskim — jako przeznaczo­
ne dla Polski — natomiast dla bibułki maiki 
„Solałi'1 etykiety drukowane są w języku tu ­

reckim i francuskim, gdyż przeznaczone są dla 
odnośnych krajów.

Zauważa się? że fabryka nie zajmuje 200 ro­
botników jak w koresipbiłdettcyi podano, a ra  
daje zajęc-ieć'160 -robotnicom i 5 robotnikom. 
Wynagrodzenie pracowników jest nietylko od­
powiednio do obeoifych warunków życia pod- 
wyższonem, ale jest kilkakrotnie wyższe od 
dawnego, na miejscu piaktykowanego wyna­
grodzenia. Ponieważ praca we fabryce Solali 
polegająca na układaniu i wlepianiu bibułek 
w książeczki, oraz lepieniu tutek, jest bardzo 
lekka, przeto używa się d-o tych robót przeważ­
nie młodocianych robotnic w wieku od 14 ro­
ku wyżej — a zarobek takiej młodocianej, ale 
wyszkolonej robotnicy wynosi dziennie od 3 
K. 50 h. do 5 K., a zatem zarobek tych młodo­
cianych robotnic jest wyższym, aniżeli takich- 
że robotnic miejscowych w ‘innych przemys­
łach. Zarobek dzienny robotników męskich w 
wieku od lat 18 wyżej wynosi od 5 K. dzien­
nie.

Wzmianka w korespondencyi, że robotnicy 
zanim dostaną kartkę do Kasy chorych, bywa­
ją badani ze strony dyrekcyi, czy nie są symu­
lantami, dowodzi tylko, że.D yrekcya Towa­
rzystwa dba rzetelnid^o interesa rzeczywiście 
chorych robotników, — jeżeli nie chce dopuś­
cić do tego, aby- z funduszów Kasy chorych, 
które są, własnością robotników — korzystały 
osoby uprawnione — a doświadczenie uczy, 
że do korzystania z tego funduszu wielu nie­
uprawnionych się zgłasza ze szkodą dla rzeczy­
wiście chorych robotników. Korzyści z tego 
postępowania Dyrekcya nie odnosi żadnej, a 
odnoszą ją jedynie robotnicy rzeczywiście 
chor/.yygi;

Co .się tyczy stosunków aiprowizacyjnycli, 
to robotnikom Tow. Solali shiży prawo przy­
należenia do konsumu żywieckiej fabryki pa- 
pieiru i do korzystania z kuchni robotniczej, 
w której jak za czasów pokojowych, podawa­
nym bywa obiad za 20 halerzy. Towary spo­
żywcze, których dostarcza konsmn żywieckiej 
fabryki papieru, sprzedawane bywają w czasie 
wojny o 15% poniżej ceny zakuipna — a  nie­
które artykuły żywności sprzedaje się po ce­
nach jaszcze niższych n p. ziemniaki p„ 10 h. 
za kilo, tłuszcz po 20 K. za kilo i t. p. Jeżeli 
zaś ilość tych towarów w konsumie nie jest 
wystarczającą, jak wszędzie, to w każdym ra­
zie ilość w jaką zaopatruje swych członków 
konsurn, jest większą aniżeli jaką tutejsza gmi­
na na głowę przydziela. Ponieważ konsumy 
robotnicze mają zapewnione pewne udogodnie­
nia, przeto też i zapemiiony dla konsumu ży­
wieckiej fabryki papieru kontyngent ziemnia­
ków wynosił 8 wagonów, które już zostały w 
przeważnej ilości dostarczone i rozdzielone.

Wyjaśnienie to nie obala rzeczowych zarzu­
tów podniesiony cli w korespondencyi. Wiemy 
dokładnie, że tak  dobrze w fabryce tej nie jest, 
a będziemy się cieszyli, jeśli nasza korespon 
deneya przyczyni się do poprawy stosunków.

___________..RO.BCri^fK POLSKI11.__________

ZAWIADOMIENIA.
Biuro „Sekretńryatu katolickich Stowa­

rzyszeń robotniczych1' mieści się: K raków , 
Plac M aryacki 1. 2: II. p. i talu prosim y się 
odnosić we wszelkich sprawach S tow arzy­
szeń i organizacyjnych. Biuro o tw arte od go­
dziny 9— 1 w poiudinm z wyjątkiem  niedziel 
i świąt.

S ek re ta ry a t jeneralny „Pol. Zjednoczenia 
zawodowego chrześcijańskich robotników11,
Kraków, plac M aryacki 1. 2. I. p. Sekretarz 
organizacyi p. J a n  Puch a lka urzęduje dla 
stron codziennie od godziny 12— 1 w  połu­
dnie i przyjm uje w,pisy do organizacyi za­
wodowej, jakoitoż odbiorą wkładki od człon­
ków giup ko akowskich.

Nr. 7.

WESOŁY KĄCIK.
Krótki, rozmowa Polaka z Ukraińcem.

— A ^ d $ § § !  U nas toper jubel. Mamy 
traktat ,z 9 lutego.

-— Phii! I myśmy się także cieszyli — 
5 li&tupada...

Prorok polityczny.
Rozmawia sobie Kuba z Bartkiem o polityce. 

Kuba po długich wywodach Bartka rak do nie­
go rzec&e:

—  Wid/ńs^ Bartku, w polityce to ja  myślę, 
że to tak  jest: Albo będzie, albo nie będzie, albo- 
kto wie jak będzie.

Bodaj go!
S ę d z i a  ś l e d c z y :  Czy jesteście żonaci?
O s k a r ż o n y  : Pan .sędzia musi to przecież 

wiedzieć, bo mojej żonie winien pan przecież 
za bieliznę 8 kor.

SKŁADKI.
Na fundusz piasowy „Robotnika Polskiego1-

złożyli: p. Władysław Fiema, szeregowiec 3 K., 
Ks. prob. Stefan Zieliński z Budzowa 20 K., 
Ks. prob. Piotr Halak z Gręboszowa 2 K., Ks. 
prob. Hilary Kocańda z Dobrej 1 i K., Ks. prob. 
Jan Ołexik z Podegrodzia 4 K., Ks. prob. Lu­
dwik Bikowski ze Sambora 4 K.

Na „Dom kaiolicki11 w Białe' złożył Lorenz 
Michał 20 kor.

Biuro \tmm i A  prawne;
HKUH1 I H 9 Komunii PDMOty

tli MtiiM Ubu win
Krakom, pi. Maryacki L. 2. Teief. 483.
udziela porady i pomocy prawnej w uzyskiwaniu 
ustawowych zasiłków i zaopatrzeń woj ikowych, 
zapłaty za świadczenia wojenne, służy poradą 
w sprawie wychodźctwa wojennego, odbudowy 

kraju i t. p.
Godziny biurowe od 9-1 z wyjątkiem niedziel i św iąt.

na odpowiedź pisemna trzeba załączyć markę za 25 halerzy

W Administracyi „Robotnika Polskiego*1
są do nabycia

roczniki ..MYŚLI ROBOTNICZEJ"
z la t 1911— 12— 13.

Rocznik] zawierają obfite źródło informa­
cyjne w kwestyi robotnijczoj._____

Wyszedł z druku podręcznik pt.:
N a jn o w s ze  p rze p is y I p o u cze n ia  p ra w n e  

w  c za s ie  w o jn y .
i zawiera następujące ustaw y: O zasiłkach
wojskowych, o zaiopatrżeniach inwalidów t 
.ich* rodzin oraz .rodzin po poległych i zagi­
nionych, o zapomogach państw ow ych d la in­
walidów i ich rodzin, o zasiłkami ew akuacyj­
nych, o zasiłkach d la  rodzin osob intoniowa 
ny.ch, o świadczeniach wojennych, dalej po­
uczenia w rozm aitych spraw ach wojsko­
wych, gospodarczych i t. p. Cena książki 
i. przesyłką poleconą 4.25 kor., za pobraniem  
4.50 kor. Zamawiać pod. adresem : Biuro po­
rady prawnej K. B. K„ .Kraków, płac 

MuTyacki 2, I. p.

WYDAWCA: KS. LUDWIK KASPRZYK, 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: JAN PUOHaŁKA 
C zcionkam i D rukam i „G łosu Narodu11 w  K rak ow ie.


